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P O L IT 1 T R A .

S T A N  E U R O P Y .

Od roku 183 0, n igdy nie b y ło  w iększych  nadziei 
dla w o ln ośc i narodów  jak  dzisiaj ; już n iektóre kraje 
zd ob yły  ją, in ne przygotow ują się ku jej zdobyciu . Od 
Południa na P ołnoc wrą u m ysły  w  oczek iw aniu  w y ­
p ad k ów , w zdym ają się p iersi w  n iecierp liw ości, p o­
w ietrze rozlega się od ok rzyk ów  radości jed n y c h , od  
złorzeczeń  i gróźb drugich. W  jed nem  m iejscu lud w y ­
dziera sw obod y sw e i prawa przem ocą, w  innem  otrzy- 
m uję^takowe za w sp óln ą  ugodą z p a n u ją c v m i: w szę ­
dzie nadchodzić zdaje się n ow a era, n ow y porządek  
polityczny.

W ło ch y , ta ziem ia b łogosław ion a od n ieb ios, lud jej 
p rzezn aczony zdaje się od Stw órcy do przodkow ania  
narodom  w e w szy stk iem , lud  ten  d ługo pozbaw iony  
sw obód  politycznych , zdobyw a je  od końca do końca. 
Jedna ty lk o  kraina, podległa  p ań stw u  obcem u W ło Ł 
chom , państw u nazw anem u słu szn ie Chynam i europej- 
sk iem i, z przyczyny ciem noty , n ieruchom ości i d e ­
spotyzm u w  niem  panującego, stoi po za obrębem  
re fo rm , znosić m usi n ieruchom ość , w ejść n ie m oże  
w zaw ód z pobratyńcam i dążącym i z zapałem  do życia  
n ow ego . Jak d ługo stan ten zn osić b ęd z ie , n iedaleka  
w y k ry je  przyszłość.

Na W łoch y  obecn ie zwracają się oczy z bojaźnią i 
nadzieją w szystk ich  lu d ów  u ciśn ion ych  i w zdychają­
cych  do w o ln o śc i, z W łoch  w yjść  m oże h asło  do tak  
długo oczekiw anej w ojny ogóln ej, jak  to nieraz z nich  
już w yszło , jak  i teraz w nich p ojaw ił się ruch , którego  
skutki ani mogą b yć przew idziane, ani obliczone.

Bo W łoch y  zawierają w  łon ie  sw em  p o tęg ę , słabą  
fizycznie, ale n iezrów naną m oralnie; bo ile  razv potęga  
ta stanęła po stronie u ściśn ion ych  i prześladow a­
n ych , ty le  razy była nie pokonaną; bo ile razy poszła  
po drodze wskazanej od Mistrza i T w órcy  Chrześciań- 
stw a , ty le  razy nadaw ała ton i k ierunek  Ghrześciań- 
stw u , jak  to leży  w jej obow iązku i attrybucyach.

I dzisiejszem u oto ru ch ow i, dzisiejszym  nadziejom , 
kto dał początek ? N am iestnik C hrystusów  na ziem i, 
G łow a K ościo ła , regu la tor , stróż i cenzor spraw  lu ­
dzkich. Na sto licy  A postolskiej , zasiadł mąż natchnio­
n y  od B o g a , m ąż pragn ący  w prow adzić w  życie  
naukę i praw o Ew angieJii, praw o m iło śc i, w oln ości i 
braterstw a.

I s to tn ie , zaczął 011 panow anie sw e  św ieck ie  od  
aktu m iło śc i, od aktu przebaczenia. Na tym  gruncie  
stanąw szy, rozpoczął dzieła w oln ości, którą w sparty i 
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m ając za sobą serca w dzięczne p o d w ła d n y ch ; podał 
rękę braterską innym  panującym  p ó łw ysp u  i stanął 
sojusz w łosk i.

Sojusz ten rozciągnięty do w szystk ich  krajów w ło ­
sk ich , stw orzyć m oże potęgę, będącą w  stanie pokusić  
się o w yrzucen ie A ustryi z p ó łw ysp u  po za góry  tyrol­
sk ie. Jak ieby w ypad ek  ów  sprow adził następstw a  
w E uropie.... Ale nie prorokujm y o p rzy sz ło śc i, a po­
w iedzm y jeszcze słów  kilka o stanie obecnym .

Jak ruch  w łosk i wzbudza radość lu dów  i rodzi n a ­
dzieje przem ian u tych  narodów  które przem ian po­
trzebują; tak zn ów  rodzi on obaw ę despotów  i k on ser­
w atorów , którzy stan dzisiejszy p olityczny i sp ołeczn v  
utrzym aćby chcieli. Jakoż, w idzim y A ustryą zbrojącą  
się i przygotow ującą do poskrom ienia w sze lk iego  ru ­
chu w  L om b ard yi, do odparcia w szelk iej napaści na 
sw e posiad łości w ło s k ie , lub m oże ściągającą w ojska  
w celu napadu.
, Jeżeli zaś w ierzyć m am y pogłoskom  , M ikołaj żądał 
tid M etternicha d ozw olen ia w oln ego  przejścia przez 
kraje au stryack ie szesdziesięciotysięcznem u k orp u ­
sow i M o sk a li. idącem u w  p om oc u lub ieńcow i i bratu 
w despotyzm ie i dzikości C ara, k rólow i neapolitań- 
skieinu. I chociaż ten w praw dzie k a p itu lo w a ł, podda­
jąc się w ym agalnościom  re w o lu c y i, udając n aw et n a ­
w róconego na w o ln o ść , i w chodzącego szczerze na 
drogę konstytucyjną , pew nob y n ie stanął naprzeciw  
siłorn idącym  p rzyw ra ca ć  n aruszony  p orządek  w e W ło ­
szech. D w ory p ó łn ocn e pokuszą się li proprio m otu  
do przyw rócenia ty le już naruszonego porządku na 
p ółw ysp ie?

W  czasie k iedy na południu  E uropy, k iedy w  S y­
cylii i w  N eapolu  krw ią zd obyw ano w oln ość i praw a, 
na p ó łn ocy , w  D an ii, po śm ierci króla , następca jego  
nadaje k on sty tu cyą  dobrow olnie. D espotyzm  okrążany  
od p o łu d n ia , przez ca ły  zachód aż na p ó łn oc , k o n c en ­
truje się w  trzech m ocarstw ach , z k tórych  w szakże  
jed no , P russy, już jest na szerokiej drodze do w o ln o ­
ści , i lada chw ila  w ejść m usi w system  i praw o publi­
czne now ożytnej Europy.

W  sam ej A ustryi zaczyna się obudzać duch p u b li­
czny : Czechy, M oraw ia, a n aw et kraje dziedziczne 
dają się s ły szeć  z g łosam i, do których cesarskie i m e- 
tern ich ow sk ie uszy n ie b y ły  przyzw yczajone. Stan W ę­
gier n iep ew n y, Galicya oczekuje ty lko  sposobnej pory  
do podniesien ia s ię , Lom bardya rów nież; —  i w  ch w ili 
o b e c n e j , desp otyzm  jed yn ą  i najpew niejszą podporę 
m oże m ieć w  sam ej R ossy i. T u  ty lk o  jedna Polska  
drży^ęSjpnfcińem  na odgłos w o ln o śc i, na odgłos bu- 
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wsparta  w ypadkam i zew nętrznem i, je s t  dla potęgi i | 
despotyzm u moskiewskiego najniebezpieczniejszą.

Słowem, położenie E uropy  je s t  ciekawe i ważne, 
przyszłość nie odgadniona. Łatwo tryumfująca dotąd 
wolność zatrzyma się li w p ó łd ro g i?  rozbudzone ludy 
pozostaną li na półzdobyczach ? despotyzm  napierany 
ograniczy się li do roli odpornej ?

l e  pytania  zadawać sobie m usim y w obliczu zdaje 
się największych nadziei; bośm y tyle razy byli zawie­
dzeni w oczekiw aniu , tyle widzieliśmy m iękkości,  
naw et nikczemności ze s trony  obrońców w olności; —  
tyle  znów  energii i wytrwałości w despo tyzm ie , iż nic 
pewnego dotąd wróżyć nie śmiemy.

Temci bardz ie j , że despotyzm w głównych swych 
s tanow iskach nie był jeszcze dopraw dy  zaa takow any; 
usposobienie państw  do k tó rych  obrona swobód naro­
dów należy z praw a i powinności je s t  nie pew ne  lub 
za nadto  znajom e; kraiki zas podrzędne, użvwające 
swobód lub je  teraz zdobywające, nie potrafiłyby same 
w ytrzym ać  natarcia despotyzmu.

Coż nam  Polakom w' takim sianie rzeczy czynić w y­
pada  ? uważać i czekać, aż się coś zajmie na p r a w d ę , 
aż się okaże jakaś  pewność , że z udziału naszego 
w  walce wolności z despotyzmem , ojczyzna nasza ko» 
rzyść odniesie.

Tyle  razy byliśmy zdradzen i,  tyle razy użyto rąk  
naszych do zagadan ia  cudzego ż a r u , ty leśm y krwi 
przeleli za cudzą sp raw ę ,  iż nauczeni długiem d o ­
świadczeniem, nie możemy być dosyć ostrożnymi i 
bacznymi. Nie idzie o bicie się i ginienie na polu walki 
rozpoczętej przeciw k tórem ubądź  z naszych wrogów, 
idzie o poświęcenie się rozum ne i w pew nym  celu. 
W iem y  że bitne hufce nasze mogą się przydać każde­
m u  w czasie potrzeby, ale wiemy także z doświadcze­
n ia ,  iż po skończonej potrzebie, zawsze je  i sprawę 
polską poświęcano najhaniebniej. Z udziału naszego 
w w a lk ach ,  umiano zawsze ciągnąć podw ójną kó- 
izysc . nep izod  zwyciężając za pomocą naszych grotów 
i bagnetów , a potem  otrzym ując korzystne w arunki 
od w rogów naszych , za odstąpienie naszej sprawy.

Dopoki więc nic nastąpią takie okoliczności, iż Po­
lacy będą mogli wziąć udział w wojnie na  ziemi oj­
czystej z k tórym kolw iek  z nieprzyjaciół, dopoki nie 
będą mogli s tanąć do wspólnej walki jak o  sprzymie­
rzeńcy ; —  nie radzilibyśmy braciom n a s z y m . w razie 
d a n y m ,  b ran ia  udziału w walce jak o  najemnicy, któ- 
ry c h b y p o  skończonej w ojnie , po nas tąp ionych’trak ­
tatach, wydali w ręce wrogów, dali kom u  w prezencie, 
lub wysłali na zagubę w jakie  zamorskie kraje.

K  IŁ O \  I  K  A.

K R A J  J E M I G R A C Y A .

N IEC O  O T O W IA Ń S Z C Z Y Ź N IE .

Pań Alexander N iewiarowski, od dwóch miesięcy, 
jak sam  p o w iada ,  przybyły  z k ra ju  do Em igracyi’ 
nadesłał do pisma naszego pew ny rodzaj odezwy do l 
Ziomków, z żądaniem ogłoszenia takowej. Nie widziin 
potrzeby d rukow ania  je j  w całości, dam y z niej wszakże 
n iektóre w y ją tk i ,  ze streszczeniem reszty i z naszemi 
własnem i uwagami.

« Przybyłem do P a ry ż a , powiada po kró tk im  wstę- 
« p ie ,  jako  em igrant przed dw om a miesięcami. Zanim 
« jeszcze opuściłem Ojczyznę, już  wśród towarzystw 
« miejskich i wiejskich pojawiły się w Polszczę figury 
« mieniące się być wyznawcam i Towianizmu i aposto- 
* ł uJQc w tej s j j raw ie , starali się rozsiewać ją  gorliwie. 
« Po największej części byli to ludzie posiadający 
« mniej więcej k red y t  um ysłow y, ludzie zasłużeni i 
« poważani mniej więcej.

« Ideę Towianizmu przywozili oni z Paryża, i dla 
« tego, również j a k  i dla w pływ ów  sw o ich , wkrótce 
« zyskali sobie licznych słuchaczy i zwolenników.

« Jednakże ci nowi missyonarze Towiańskiego, sami 
« nie znali tajemnic swej wiary, ponieważ nie należąc 
« de facto do ko ła ,  nauczeni tylko tyle ile uczącym do 
« osiągnienia ich widoków było potrzeba, rozpowiadali 
« że ty lko na tej drodze leży dziś zbawienie P o lsk i , i 
« sami jirawie wierzyli temu.

« Znączna część młodzieży krajowej , zwłaszcza tej 
« co posiadała wyższą wyobraźnię i wyższą inteligen- 
« cyę , zachw ycona artystyczną pięknością i inistycz- 
« neini sym bolam i Tow ianizm u, z daw no  niewidzia- 
« nym  zapałem rzuciła się w obszary tej niezmierzonej 
« teoryi, z której obiecano jej dać owoc potęgi i wie- 
« d z y — w szechstronnej, Boskiej. Młodzież t a ,  ponie* 
“ kąd przewodnicząca opinii row ienników  mniej u- 
« kształconych, poczęła wyśm iewać każde działanie 
« faktu (?) na korzyść Ojczyzny podnoszące s ię , sama 
« nic nie robiąc, k rom  zagłębiania się w m arzeniach  
« denerw ujących  ciało, osłabiała wiarę ty c h ,  którzy 
« cóś działać pragnęli. I tak  znaczna część młodzieży 
« polskiej,  oddanej sercem ojczyźnie, założyła ręce i 
« n iby nie wierząc nowym p ro ro k o m , czekała jednak 
« sk u tk u  ich badań  w nieczynności.

« T a k  było w k ra ju  w chwili gdym  wyjeżdżał do 
« Francyi.

u Jeszcze w Ojczyźnie wtajemniczony w niektóre 
« p raw dy  (?) Towianizm u przez jednego z propagato- 
« rów, przybywszy do Paryża , pałałem żądzą spożycia 
« owocu tej wielkiej p raw dy, k tó rą  ja k  sądziłem po- 
« słaniec Boży dla zbawienia n a ro d u ,  a jjrzezeń ludz- 
« kości całej przyniósł. »

Dostał się więc P an  Niewiarowski do ko ła ,  po­
znał tam ogromnego ducha , i usłyszał rzeczy, dowie­
dział się później o in n y c h , k tó re  go oburzy ły  i prze­
straszyły.

Na posiedzeniu koła w ygadyw ano przed n im  na 
E m ig ra c y ą , dowodząc iż wszystkie s tronnictw a p ra ­
cują nad  zgubą P o lsk i , (co Panu  Niewiarowskiemu 
trafiało dość do przekonania) że ty lko jedni Tow iań- 
czycy ją  czują  i podniosą. Lecz gdy P. Niewiarowski 
chciał zgłębić co przez to rozum iano , odpowiedziano 
m u  między innemi niezrozumiałemi d lań  rzeczam i,
« pozornie praw dziw y paradox : że do Polski przez 
“ Boga dojdziem , że picrwćj m usim y dojść do Boga , a 
» ztam tąd wejdziem w ojczyznę, w ja ką ś  wielką, czystą,
>i świętą i  szczęśliwą 1 « Gdy te słowa Panu  Niewiar, 
nie trafiły do p rzekonan ia ,  k tó ry  nie chciał innej o j­
czyzny nad  tę którą  znał i kocha ł,  i gdy widać powie­
dział coś przyostrego kołu, porw ał go jeden  z pom niej­
szych duchów za piersi-, a z wytrzeszczonemi oczami i 
z najeżonemi włosami bijąc w stół pięścią, coś wrzesz-



czał niezrozumiale. Pan Niewia. przestraszony tein 
uciekł z koła , protestując iż się z niein nie zgadza.

Ale zaczął rozmyślać nad tem co s ły sza ł, poznał 
potem M ickiewicza, od którego dowiedział się tyle 
rzeczy ciekawych i ważnych , iż nie wiedział co robić; 
cierpiał jednak w iele , ho przyzwyczaił się nieznacznie 
w skutek nauk M ickiewiczowskich, uważać Polskę za 
kwestyą podrzędną.

W takim będąc stanie , dostał niektórych pism To- 
w iańskiego, gdzie w yczytał między in n em i, iż tenże 
“ odbierał od Boga rozkazy w języku polskim , a na­
if stępnie dow odził, że obowiązkiem braci i Polaków  
« obecnie jest starać się aby Rossya była wielka i szczęś- 
“ liwa podług woli Bożej. >•

To już było za wiele dla patryotycznego serca Pana 
Niewiarowskiego, przeląkł się on nauk Towianizm u, 
w yrzekł się go i odstąpił, i wzywa innych ziomków do 
podobnegoż postępku , zaklinając oraz wszystkich  
w' imie Boga i Ojczyzny, aby rozpoczęli walkę z To- 
wiańskim i z jego satelitami.

Bardzo dobrze zrobił P. Niewia. opuszczając Towia- 
nizm, jak robił przedtem ile  wstępując do niego ; ale 
alarm jego i wzywanie Emigracyi do walki z takowym  
jako groźnym i niebezpiecznym , jest zupełnie nie 
w  porę, bo ta walka na tułactwie już dawno skończona 
i nie potrzebna, bo nie masz z kim walczyć. To co było 
dla Pana Niewiarowskiego nowością spać mu nieda- 
jącą, to już u nas bardzo zestarzało, oddawna zapo­
mniane i nikomu głow y nie kłopoce.

Ze zaś w kraju (jeżeli wierzyć mamy słowom  Pana 
Nie. być może przesadzonym) młodzież się Towiani- 
zmern zajmuje i durzy, cóż w tem pocznie Emigracya, 
kiedy ta młodzież chwyta się wszystkiego co jest dzi­
waczne, niepojęte, n iedostępne, rom ansowe i misty­
czne, a odrzuca to co jest zrozumiałe, jasne, zdrowe i 
praktyczne. Dość aby co było nowego i dziwacznego, 
odrzuconego gdzieindziej, ażeby zyskało przyjęcie u 
niej'; jak równie nie trzeba więcej, jak tylko aby coś 
było stare, znane i praktyczne, aby przez nią było 
z pogardą odrzucone. Takie są jej usposobienia.

Jaki na to ratunek, niech nam pow ie Pan Niewia­
rowski, on co tę młodzież zna i który sam podzielał jej 
usposobienia i błędy. Bo od części pzrzynajmniej Emi­
gracyi, nieszczędzono zdrowych rad i przestróg ; lecz 
eoż ztąd, kiedy te rady i przestrogi nie znajdowały u 
niej żadnego wzięcia ni kredytu.

Pan J. B. Ostrowski w liście swym  pisanym do Re- 
dakcyi D. N. z 2 b. m. oświadcza : iż między nim a 
podpisującymi protestacyę przeciw przedrukowi Sło­
wników żadnej narady nie b y ło , że ani pośrednio, ani 
bezpośrednio żądania do A. X. Czartoryskiego nie za­
nosił, i że podpis jego na akcie jest zupełnie osobisty, 
bez związku z innerni.
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Gdyby P. Sawaszkiewicz riie hyl tyle zamierzył dowieść, xiąż- 
ka jego byłaby może odniosła pewny sku tek :  lecz chcieć p rze ­

konać Francuzów , że to co oni zrobili od lat piędziesięciu , że 
całe ich powodzenie za czasów Rzeczypospolitej i Cesarstwa, że 
to wszystko , powiadamy, winni są Polszczę, pod zasłoną której 
odbyli swoją rewolucyą i siali się panami całej niemal Europy; 
jest to chybić ce lu ,  z przyczyny za nadto mocnego naboju.

Pan Sawaszkiewicz historycznemi dowodami i datami przeko­
nywa, ile los Polski wpływał na los F rancy i,  ile Francya odnio­
sła pożytków z Polski i jak się jej za to wywdzięczyła : niedopo- 
magając nigdy, opuszczając zawsze. Kiedy dywersya Polski 
działającej  na tyłach Prus lub Austryi była jej potrzebną, wten­
czas Francya ją g łaskała , robiła  przyrzeczenia ; jak skoro do­
pięła swego,opuszczała zupełn ie , lub jrob iła  coś niedostatecznego, 
n ieskończonego ,  jak Xieztwo Warszawskie w roku 1807 ; a 
nawet przeszkadzała  Polakom w odzyskaniu samym przez 
się swych krajów, jak w roku 1809, kiedy Napoleon wzbronił  
Xieciu Józefowi zajęcia całej Galicyi. Każdy nowy czyn nie­
sumienny polityki francuzkiej w obec Polski , kończy P .  Sa­
waszkiewicz słowami Tacyta : I /lic ita  •prevalent.

Lecz jeżeli Francya, bacząc tylko na interes chwilowy, ciągnąc 
korzyści z nieszczęść Polski i opuszczając ją ,  czyniła  niegodzi­
wie; to więcej jeszcze okazywała ona postępowaniem takiem 
nieprzezorność i n ierozum  polityczny. Największym interesem 
Francyi nowożytnej , było dokładać wszelkich sił  do odbudowa­
nia Polski, jako siostry w zasadach i wierze, jako stanowiska dla 
wolności w części północno-wschodniej Europy. Raz to slanowi- 
sko zniszczone, wszystkie siły absolutyzmu zwrócą się przeciw 
Francyi,  która gorzko odpokutuje  politykę swą niebaczną i n ie ­
sumienną w sprawie Polski. Ju ż  sam Napoleon w r .  1812 poznał 
jaki błąd popełni ł  nie ogłaszając i nie stanowiąc starożytnego 
państwa polskiego i nicsłuchając rad i prożb Polaków. Ńie ży­
cząc Francyi bynajmniej,  ale może ona srożej jaszcze odpoku to ­
wać w przyszłości  niewiarę swa w przyjaźni z Polską.

Pomimo iż xiążce Pana  Sawaszkiewicza nie wróżymy wiel­
kiego powodzenia we Francyi,  a to z przyczy ny wyż wyrażonej; 
dobrze jest  gdy kto się znajdzie, co nie bacząc na żadne względy, 
mówi prawdę temu , kto ją  znać potrzebuje ,  a czego m u  niedo- 
puszczają zarozumienie i miłość własna. P .  Sawaszkiewicz wy­
powiedział Francuzom całą prawdę i w ich jęz y k u ;  winszujemy 
mu tej odwagi. Xiążka jego obecna jest tylko m ałą  częścią, je ­
dnym rozdziałem obszerniejszego dzieła klóre ma przygoto­
wane w rękopismic. Tu wykazał tylko następstwa jakie już sp ły ­
nęły na Francya z podziału Polski i z jej przez nią opuszczenia ; 
w innych rozdziałach wykazuje następstwa jakie ztąd wyniknęły 
lub wynikną w daleko obszerniejszym zakresie.

WIADOMOŚCI I l ! « \ l i ; S I i : \ I A

T rzeci M a j  zd .  5go Lutego. «Jeżeli chcesz aby cię szanowano, 
o sam wprzódy umiej się szanować. » Oto jes t  zasada której p ra .  
wda ma być dla nas świętszą niż dla jakiegokolwiek innego n a ­
rodu. Zdaje się że nieszczęścia powinnyby wyrobić w  naszych 
rodakach uczucie  własnej godności,  zwiócić ich uwagę na to że 
jako każdy z nich w kraju jest solidarnym pracownikiem około 
dobra Ojczyzny, tak nawzajem za granicą jeszcze więcej winien 
się poczytywać za reprezentanta  narodu uciśnionego, ciężko wal­
czącego w świętej Sprawie  niepodległości Ojczyzny a tem samern 
powiększającego w oczach cudzoziemców, to współczucie i po­
ważanie jakie się całej Pcdszcze od nich przynależy.

Po ostatnich wypadkach Galicyjskich klóre zgrozą napełniły  
Fłuropę , mieszkańcy lej prowincji  Polski ,  na której nie oschła 
jeszcze krew wylana rozbójniczym nożem A u s t ry i , powinniby 
umieć podnieść się do wysokości w łasnego .położenia i godnością 
sw-ego postępowania , len) srornolnicjszemi pokazać zbrodnicze 
postępki Austryi.  Nie wątpimy że tak się rzecz ma w Galicyi, 
wszelako serce pęka nam z b ó lu ,  rumieniec solidarnego wstydu 
zalewa nam oblicze , gdy widzimy jako niektórzy Galicyanie po ­
czynają sobie w Paryżu .  Mówimy tu o dwóch Panach Łosiach  
którzy przybywszy z G a l icy i , nic nie mieli śpieszniejszego do 
czynienia, jak wymódz proźhami na panu R udoljie A p p o n ym , se­
kretarzu poselstwa austryackiego, żeby ich prezentował po salo­
nach paryzkich. Zewsząd dochodzą nas odgłosy oburzenia sa -  
inycbże Francuzów, którzy widząc dwóch Polaków ciągnionych



przez Austryaka, lak samo jak niedawno inny jaki Austryak c ią­
g n ą ł  braci ich rodaków na rzeź i rusztowanie ,  zaczynają mnićj 
dziwić się okropnym wypadkom , które przed dwóma laty tak 
silne w nich obudziły  spółczucie  ku Polszczę. Z drugiej strony 
atwo wnieść, żc sama natura ludzi którzy nie wstydzą sie uciekać 

do podobnej opieki,  dla marnej uciechy wycierania salonowych 
posadzek, jest  tej barwy, że me można się spodziewać od niej jak 
tylko wystawienia na śmieszność charakteru polskiego w oczach 
cudzoziemców. Ostatni ten wzgląd spowodował też poselstwo au- 
stryackie że z pośpiechem przyjęło proźby PP .  Łosiów wprowa­
dzenia ich w towarzystwa Paryzkie. Sarkastyczny dowcip F ran ­
cuzów nie przebacza też dwóm paniczom , złośliwe ich spostrze­
żenia i przycinki kilkakrotnie  już  do nas doleciały.  Za cała 
odpowiedź, odwróciliśmy twarz z boleścią, zapłoniliśmy się sro­
m otnym  rum ieńcem , gdyż jako powiedzieliśmy wyżej, w naszym 
kraju tak w chwale jako w hańbie , tak w godnem postępowaniu 
jako w ohydnych śmiesznościach , albo mamy p raw o  chlubienia 
się lub też musimy odpowiadać za drugich.

—  G azeta H am burska w ieczorna, z Poznania 24  Stycznia. 
na_szych najbliższych miasteczkach, szczególniej w Murowanej

Goślinie i Rogoźnie , pokazała się zgniła gorączka (T y p h u s  
a Mominalis) tak m ocna ,  że z ludności co dziesiątego prawie za ­
biera i gdyby nawet cholera p an o w ała ,  więcej by ludzi nie wy- 
m arło .  Podlegają tej chorobie szczególniej ludzie majacy o s ła ­
bione żołądki brakiem  pokarmu lub nadużyciem mocnych 
t runków. J

Lista ludności chrześciańskiej w Poznaniu z roku zeszłego 
pokazuje widocznie skutek głodnego roku. Nowonarodzonych
i c / T  i m ? 1 * lw r - 1845 , 1 5 6 5 ) ;  zm arłych  1729 (w r.
i b d ó ,  1 I(J4j; sz łubów małżeńskich było 314 (w r .  1845 ,  463).

~  Wiadomości dochodzące z Rossyi, donoszą o zaburzeniach 
chłopskich zaszłych na wielu punktach I inperyum .

~  D zien n ik  Pocztowy F ra n k fa r tsk i. Piszą od granic  Galicyi 
16 S tycznia .  W wielu okolicach Galicyi pokazała  sie niebezpie- 
czna choroba oczu ;  szczególniej grasuje pomiędzy wojskiem. 
"  lelu zolmerzy z 9go pólku liniowego oślepło.

—  G azeta Pow szechna N iem iecka , od granic  polskich 25  Sty­
cznia. a Jak  dalece rząd nasz zwraca uwagę na sprowadzanie 
pism zagranicznych, następujący wypadek pokazuje. N iidaw no 
nad granicą pruską sześciu xięży katolickich stawiono przed sa­
dem , ponieważ ciężyło na nich pode jrzen ie ,  jakoby potajemnie 
odbierali  z Prus pisma zakazane; podobny wypadek spotkał świeżo 
jednego xiedza katolickiego. T rudno  człowiekowi prywatnemu 
otrzymać pasport za g ran icę ,  lecz trudniej daleko dostąpić tego 
duchownem u katolickiemu. Musi naprzód cel swej podróży 
jirzedstawić władzy duchownej , później dopiero za przyzwole­
niem lakowej , cywilna paszport m u  wydaje.

—  Gazeta Wossa ze Lwowa 14 Stycznia donosi : że z powodu 
odmówienia Żydom prawa obywatelskiego w lem mieście (a jest 
ich blisko 3 0 ,0 0 0 )  ledwo do rozruchów nie przyszło. Wiado- 
mość o podzieleniu Galicyi na dwie części i o ustanowieniu sto­
licy rządu ich w Krakowie potwierdza się z u p e łn ie ;  Arcyxiąże 
Albrech t  będzie wicekrólem w Krakowie.

I izyklad Galicyi nie p rz e p a d ł ,  w całej Austryi zaczyna sie 
rozszerzać. Dawniej już  donieśliśmy o chłopskich zaburzeniach 
w Czechach i Morawii;  świeże wiadomości mówią, że chłopi 
w Styryi odmówili płacenia dziesięciny i z a leg h c h  poda­
tków. Właściciele zagrożeni pochronili się do miast .  Wy- 
słane dwie kompanie do dóbr  Arcyxiecia Jan a  zostały odparte . 
Mamfcstacye te zatrworżyły mocno rząd austryacki,  dwa półki 
w marszu do Wioch o trzymały rozkaz cofnięcia s i ę ,  dla s trzeże­
nia porządku w krajach dz iedz icznych ,  gdyż "niespokojność 
zaczyna się rozciągać aż do Arcyxięztwa Austryackiego.

—  K u ry e r  W arszaw ski z 2 0  Stycznia. « W końcu miesiąca 
Października r .  z. wykopano w jednej wiosce pod Pińczowem, 
kilkadziesiąt sztuk średniowiekowych pieniędzy, ze znaczna ilo­
ścią rąbanego na cząstki srebra i niektóremi jubilerskiemi ozdo­
bami. Ozdoby jubilerskie  dość misternej roboty, noszą na sobie 
cechę wyrobów X i XI stulecia. S rebra  n iew yrob ionego ,  było 
( 9 cząstek. W liczbie monet znalazły się angielskie Etelreda II 
w ęgiersk ie ,  czeskie,  niemieckie ,  w roc ław sk ie ,  wendyjsko-pol- 
skie , moneta na Świętopietrze jak zdaje się wybita i nieznane 
pieniążki.  Z tych ostatnich jeden podług zdania P. Kazimierza
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Strąpczyńsk iego , który te zabytki średnich wieków w szczegó­
łowej rozprawie ocenił i r o z e b r a ł , ma być monetą Bolesława 
Chrobrego. W ogóle monety podpińczowskie sięgają" dawnością 
roku 978 ,  a najpóźniejszą datą  r. 1106.  »

Znakomity nasz artysta P .  W ładysław (Reszczyński,  ukończył 
już  zupełnie  pomnik mający być postawiony w Motmorency dla 
ś.  p. J .  U . Niemcewicza i Generała  Kniaziewicza. Pomnik ten 
z p.eknego kamienia wykuty, przedstawia dwóch czcigodnych 
starców w wielkości naturalnej,  na sarkofagach, a pomiędzy nimi, 
w głowach, widać zstępującego an io ła ,  który zdaje się przycho­
dzie dla zwiastowania im nieśmiertelności i przyrzeczenia le­
pszych losów dla Polski. Twarze dwóch weteranów naszych 
nadzwyczaj podobne , i radzi jesteśmy że artysta odstępując od 
przyjętej ru tyny ,  nie położył na pomniku ludzi um arłych  o za-  
więdłych i piętnem śmierci naznaczonych rysach; ale p rzedsta ­
w ił  nam dwóch ludzi uśpionych czekających zmartwychwstania, 
o spokojnem i pe łnem  życia obliczu. Gała postać anioła jest 
poetycznym utworem  , a twarz niebieskiego zesłańca dziwnej i 
ujmującej piękności. Pan (Reszczyński nie zawiódł oczekiwania 
naszego; dzieło to czyni mu zaszczyt,  i radzi jesteśmy oddać 
m u niniejszem zasłużone pochwały.

W Maju przyszłym odbędzie się postawienie pomnika w Mont­
morency, przy której to okoliczności będziemy mieli sposobność 
pomówienia obszerniej o tern znakomitem dziele naszego sny­
cerza.

Odezwanie się nasze do Rodaków o datki na b ie d n y c h , p rz y ­
nosić zaczyna dobre  owoce ; już  w Redakcyi Dzień. Narodo. 
złożono od jednej rodziny polskiej fr. 73  , która to summa sto­
sownie do życzenia rozdzieloną została na dwie równe części i 
doręczoną Kommissyi Funduszów E .  P . , i Towarzystwu Dobro­
czynności Dam Polskich. Mamy nadzieję iż datek ten nie będzie 
ostatnim , jeżeli nie na nasze r ą c e , to wprost na ręce dobroczyn­
nych insty tucyi.

Zbiegi em igracyjne.

W K uryerzę  W arszaw skim  z 23  Stycznia b.  r .  czytamy, że 
Ju l ian  A rkuszew sk i , rodem z Kongresówki,  w Bordeaux mie­
szkający o trzym ał amnestyą.

L  prowincyi zabranych otrzymali amnestyą różnemi czasy 
uprzednio : Ferdynand Grotkowski, Kalixt Niezabitowski, Wła  ­
dysław S a b b a ty n , Karol Sabbatyn i Włodzimierz l i r .  P o to c k i ; 
ten ostatni w tych czasach.

Wyszły z druku  w Paryżu :
P am iętn ik i czasów moich , dzieło  pośmiertne Ju liana Ursina 

Niemcewicza. Paryż,  1848.  Sprzedzją się w Xiegarni Katolickiej 
Polskiej,  przy ulicy de Seine St-Gei m a i n , 16^ p o c e n ie  fr .  6 ;  
na papierze welinowym fr. 6 ,  c.  50.

R ecapitu la tion  exacte des Evtfnem ens de Gaticie en 1846, 
ecrite  par un eclesiastique et traduite du polonais. Dostać można 
w tejże Xiegarni.

S k ła d  i  rozkład  m ow y c zy li G ram m atyka obrazowa ję z y k a  
polskiego, dla użytku szkoły polskiej w Paryżu , przez H. Klima­
szewskiego. Grammatyka ta z góry na d ó ł  przedstawia analizę 
mowy polskie j , z do łu  zaś do góry jej syntezę. Zawiera ona 
w krótkości wszystkie części m owy, i na tablicy, w sposób pod­
padający oku, wykazuje onej rozwmj , związek, wszelkie o dm ia­
ny, tworzenie się i pochodzenie jednych części od drugich .  Jest  
to tablica bardzo dowcipnie  ułożona , przedstawująca odrazu 
uczącemu się wszystkie prawidła gram m atyczne  , z wskazaniem 
miejsc i czasu w których te jedne  po drugich następują, w na tu ­
ralnym porządku tworzenia się mowy.

Dnia 14 Lipca 184 > r .  um arł  w Reishirffen (Bas-Rhin), F r a n ­
ciszek K ra su sk i , rodem z Kamieńca Podolskiego. Podczas r e -  
wolucyi by ł  w powstaniu wołyńskiem. Umierając  m ia ł  lat 35.
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